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zg Stycznia.
Długo iu i  do ciebie nie pisałam ko

chana przyjaciółko I Życie m o ie  iesttak  
ied n ak o w em , tak pełnym  spokoynych 
przyieqiności, żem albo n igdy , albo co 
dzień pisaćbym do ciebie po winna. Przy
pomnisz sobie bez w ątp ien ia , żenj się 
grat p ew n ą  sztukę muzyczną na uro
czystość imienin Artura -wyuczyła. W  
dniu tjm r, naiałam m u także ofiarować 
pugilares, na k tórym  w yhaftow ałam  
wieniec z różnofarbnych k w ia tó w , o- 
świecony słońcem ze z ło ta , z d e w iz a : 
»Kwitną dla tego, co im życie daie.« 
Mysi ta m iała  przeświadczyć Barona 
o móióy wdzięczności za staranie wzglę
dem  zbogacema um ysłu  mego noweroi 
w iadom ościam i, lecz przyzwyczaić na 
nic  nie robić bez rady Kapelana, zw ie 
rzy łam  m u się zamiaru, dni kilka przed 
w ykonan iem ‘onegoż : »Kto podał myśl 
tćy nieszczęsnóy muzyki« , zauytał jię 
przestraszony.— OdjJbwiedziałam, iż sć- 
karz. — W in ie n em  się by ł domyślić, iż 
podobna iada z iego tylko ust niegodzi
w y ch  pochodzić mogła. Dowićdz sif 
Pani! że Baron zmuszony słuchać m u 
zyki, wpada natychmiast w  nayczarniey. 
szą melancholiią. Głos iey albowiem 
przypomina m a ‘kochankę, którą  stracił 
we W łoszech , a k to ra  w  wysokim sto
pniu posiadała i lubiła  muzy kę.

20. Kwietnia 1025.

Przezacny Kapelan pochwalił zamiar 
ofiarowania pugilaresu, lecz radził, abytn 
to w przód uskuteczniła, gdvż-w tym  dniu 
powszechnćy radości, ±-?»ron zw ykł się 
u siebie zamykać. Od ch w ili , iak za
czął uważać życie nie za błogi dar nie
ba ,  ale za źródło cierpień, pcgrąża się 
w  samotności, oddany Duuremu duma
niu i melancholii. W  dniu zatćm po- 
przedzaiącym imienin Artura, ubrawszy 
się stosownie do iego upodobania, to 
iesi b i a ł o u d a ł a m  się do pokoiu B aro
na. Spostrzegłszy m ię wchodzącą, do
myślił się natychmiast przedsięwzięcia 
mmego , i przybliżywszy s»e ku mnie, 
droga A m elio ! p o w ied z ia ł ,  zgaduię 
mysi tw o ię : i mocno ci wdzięczen ie- 
J tem , lecz ieżeli chcesz mi sprawić przy- 
ie m n o ść , nie wspóminay* m i naw et 
o t ć m : możeż kogo obchodzić życie nie
szczęsnego? *Ł»am* skrapiaiąc lice ści
snęłam  ża rękę Artura, m iałam  zaledwie 
odwagę ofiarować m u  pugilares, który 
on z n iew ypow iedzianem  przyjął zado- 
.wolni eniem.

Po raz pićrwszy dnia tego zaprosił 
Kapelana, aby wraz z nam i obiadował. 
Kazałam przygotować p o tra w y ,  które 
Baron naybardzićy lu b i ł ,  za co m i 
wdzięczność swoię oświadczył. Przez 
cały cza*s b y ł  Artur wesołego hum oru , 
w  rozm ow ie  iego obwieszczał się do
w cip  a niekiedy żarty, słowem, up rze j
mości iego dostatecznie okrćśhć nie zdo
łam . Pozostaliśmy u niego aż do w ie 
czora , znów go ogarnęła melancholiia, 
m ó w ił  nam o swoićy niedoli, o bliskim 
zgonie, którego się niazawodnie na w io 
snę spedziówał, Na próżno szanowny 
Kapelan usiłow ał przekonać go o myl-
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ności twierdzenia. »Nie niszcz m óy oy- 
cze — zaw ołał — spokoyności, z którą 
chcę wstąpić do grobu , pow inienem  
i pragnę u m rz ć ć , nie masz dla mnie 
szczęścia na tym  świecie.« Na te s łow a 
zakryf łzam i zalane oczy. Nie m ogłam  
dłużóy znićść tego w idoku, gorące p ra 
gnienie śmierci i lóy pewność, wzruszy
ła serce moie, łzy  m i się z oczu rzuci
ł y ,  wybiegłam  przeto z pokoiu. S ły
szałam iak się p y t a ł , co to i e s t ! co się 
ićy stało? Kapelan w yszedł za mną, 
ukoił rnóy smutek, i skłonił, bym nazad 
do Barona w róciła , lecz tymczasem sam 
A rtur nadszedł. Co ci takiego kochana 
Amelio I spytał się, słabali iesteś ? Spoy- 
rza łam  na Barona , a wyobrażenie , że 
te twarzy iego powaby wkrótce śmierć 
okrutna zatrze , że te oczy pełne ognia 
zgasną nazaw sze , tak mocną przeięło 
mnie boleścią, iż rzuciłam  sie ku nie
m u  , chw yciłam  go w  moie obięcie i 
łk a ią c : nie, Arturze! powiedziałam , ty 
nie umrzesz , ty nie możesz mię opuścić: 
milczący przycisnął mię silnie do serca, 
a po c h w il i :  kochaszli m ię Amelio, spy
ta ł  się. — A c h ! duszą całą , zaw o ła 
ła m . — Dobra, przyiemna Am elio! po
w iedzia ł,  skłaniaiąc tw arz  swoię ku 
m o ić y . . . spotkały się u s ta . . .  pocałow ał 
ie z uniesieniem. Ah 1 iaką rozkosz czu
ła m  w  tóy chwili o T e re s o ! ogień  nie 
znany przebiegł żyły  moie : zawieszo- 
nćy u iego szyi , pomiędzy boleścią i 
szczęściem zupełnćm  , zdawało się pod
ówczas , iż głos taiemny odzywał się: 
»dla niego żyć będziesz, wiecznie dla 
niego.«

Nie odzyskałam zupełnóy przyto
mności, aż w  pokoiu Barona, który mię 
ciągle trzym ał w  sw ćm  ob ięc iu , a iego 
wielkie oczy niewypowiedziane na mnie 
czyniły wrażenie. Szczęśliwą byłam, 
iak nigdy w ż y c i u ,  i dotąd nią iestem- 
Świat now y, o którym nie miałam  w yo
brażenia, przedstawił,się m ym  oczom. — 
Czy kochasz mię Amelio? spytał się 
słodkim głosem: ah ieżeli to iest miło
ścią, nigdy w ięc ieszcze nie kochałam. • •

m i ło ś ć , którą m ia łam  ku Henrykowi, 
była tylko błędnóm złudzeniem.

W ieczó r  i ranek następny przepę
dziłam u siebie , lecz iaka była radość 
m oia , gdy w  południe przybywszy Ba
ron do m n ie ,  resztę dnia w  m oim  po
koiu p rzepędził : cały ten czas upłynął 
nam iak nayweselćy. Z drow ie  A rtura 
widocznie się polepsza. Życie ma iuż 
wdzięk iakiś dla niego, chodzi, przeież- 
dża s i ę , odwiedza swoich w aza lów  i 
robotn ików , wszyscy go przyymuią z 
uniesieniem, a odieżdżaiącernu nayszczór- 
szemi towarzyszą życzeniami.

O d  t ó y ż e  d o  t ó y ż e .
1 1  Lutego.

Mimo to wszystko, o czóm ci do
nosiłam kochana Tereso , Artur szczę
ś liw ym  być nie m oże, taiemna zgryzo
ta cięży mu' na sercu , i truie spokoy- 
ność iego i miłość , Rtórćy mi tylekroć 
dowodzi. Gdy wiedziony tóm uczuciem, 
przyciska mię czasem do s e rc a , gdy 
naytkliwszym głosem miłość mi s w o 
ię tłumaczy , nagle słowo ied n o , ie- 
dna myśl w  niczem się nas nie tycząca, 
w p raw ia  go w  obłąkanie, rzuca mię, 
ponury i milczący zamyka się u siebie, 
tam  znowu pełen melancholii i smutku 
o śmierci tylko rozmyśla. Przywiązanie 
iego ku m nie podówczas, zamienia się 
w  oboiętność, wspom ina mi czasem 
naw et o Henryku. W  tóy chwili stra
szliwe przeczucia udręczaią serce moie.

O d  t ó y ż e  d o  t ó y ż e .
19 Marca.

Odkryła się straszliwa taiemnica, los 
m óy iest praw dziw ie  godnym politować 
nia. Artur w y iech a ł,  nikt nie w ie  do
kąd , .od trzech tygodni iuż nie mam o 
iego pobycie naymnieyszóy wiadomości. 
Od tóy chwili nie mogłam pisać do cie
bie , bo zaledwie zdolną byłam  poiąć 
niedolę moię.

Zbyt długo dziwiła mię melancho* 
liia Artura , powoli oddalał się odemnie,
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w id y w a łam  go tylko u s to łu ,  i to z a 
wsze przy świadkach. D niem  przed ie- 
go wyjazdem  zamyślona siadłam w  ogro
dzie, z uśmiechaiącą tw arzą  przybliżył 
się do mnie Baron. W śró d  oboiętney 
rozmowy wznosił w ielkie  oczy swoie 
ku  n iebu , a potem w zrok swóy żalem 
obciążony na mnie koleyno obracał. Za
chodzące słońce, które zarazem piękną 
tw arz  iego o św ieca ło . . .  w praw iło  mię 
w  oniemiałość. Niestety! myślałam, 
w krótce  może w  tóyże samćy póstaci 
przedstawi m i się na lepszym świecie, 
otoczony blaskiem naywyższey istoty. 
Podobne myśli zdaw ały  się i iego zay- 
m o w a ć , zaczął rozm aw iać o śmierci, 
o smutku rozłączenia się, i o m niem a
niu starożytnych, że dusze czułych ko
chanków łączą się w  szczęśliwszym św ię
cie. — Gdy um rę! kochana Am elio! 
lub gdy się z tobą rozłączę, spytał się 
p o tćm , zechceszli mię zachować w  pa
m ię c i? — Rozrzewniona tą m ow ą skło
n iłam  się płacząca na iego łono. Artu
rze ! z aw o ła łam , m y  nie możem się 
ro z łączyć , um rę wraz z tobą. — Droga 
Amelio! zdarzaią się w ypadki, które 
każdy wziąłby za uroienie, a które prze
cie pełnią się istotnie. T o ,  co rozum 
ludzki nazywa mądrością, częstokroć iest 
niegodnóm  tego nazwiska, zam iary  na
sze w ie d n ó y  chwili obalaią losy prze
ciwne. Może b y ć . . .  Amelio 1 lecz w te n 
czas racz zachować pamięć człowieka, 
k tóry ci w inien  szczęście życia całego. 
T o  wyrzekłszy przycisnął m ię  mocno 
do  serca, i zaczął rzewnie płakać. P rze 
rażona słowy t e m i , zaklinałam go, aby 
straszliwą taiemnicę wytłum aczył. Nic 
mi na to nie odpowiadając, do zamku 
w raz  ze m ną p o w raca ł ,  a gdyśmy byli 
iu ż .w s a ł i :  — nie płacz droga Amelio! 
m ó w ił  do m nie, wszystko sięlepićy iak 
się spodzićwasz, powiedzie. Zegnam cię 1 
rzekł i udał się do swego pokoiu. Ł k a 
jąc oparłam  się o okno. Artur się w ró 
cił, w zią ł mię: w sw o ie  obięcia, i przy- 
ciskaiąc gw ałtow nie  do serca, zaw ołał 
bolesnym g łosem : Am elio, Ameliof od
dzielać się od siebie, iest ieszcze gorszą

męką niż śmierć sama. T o  rzekłszy opu
ścił m ię  nagle .. .  Dręczona um artw ie 
niem , zaufana w  iego przywiązaniu, 
udałam się na spoczynek. Późno iuż 
było , gdym się przebudziła nazaiutrz. 
D rzw i od pokoiu Artura by ły  ieszcze 
zam k n ię te . . .  zdarzało się to i częścićy, 
lecz w spom niaw szy sobie na wczoray- 
szą ro zm o w ę : pobiegłam czćm prędzćy. 
Stukam do drzwi, nikt się nie odzywa: 
ztrwożona w o ła m  ludzi: kazałam drzVvi 
odb ić , lecz nie byłam  w  stanie weyść 
tam naypiórw sza .. .  Niestety! pokóy był 
p ró ż n y m , kilka kluczów opieczętowa
nych leżało na biórze A r tu ra , w raz  
z trzema l is tam i, do Kapelana , H enry
ka ido  mnie. T en  ostatni b y ł  następu- 
iącey osnowy:

Miłość bęz nadziei tak mocno drę
cząca dawniey Henryka, wzruszyła ser
ce B arona ; roku przeszłego postanowił 
ón wszystko przedsięwziąć dla szczę
ścia swoiego przyjaciela , nie mogąc zaś 
w in n y  sposób zostawić części maiątku, 
iak tylko wraz z w d o w ą  swoią , posta
n o w i ł  w ięc  ożenić się zeraną , w  prze
konaniu , że w kró tce  życie zakończy. 
P o  iego śmierci m ia łam  zostać żoną 
H enryka, który długo wzbraniał się 
przyiąć tę ofiarę przyjacie la , 1 dopiero 
za usilnóm onegoż naleganiem , skłonił 
się do celu Barona. Niestety! kochana 
Tereso! iak dalece ten cel chybiony 
zo s ta ł!

»Nie chciałem  ci odkryć tego ( tak 
kończy swóy l is t ) ,  bo przekonany by
łem  , że nigdybyś na ten zamiar nie 
przystała. Zw iodłem  cię A m elio , lub  
raczćy zw iod łem  sam siebie. Pewność 
bliskiego zgonu ośmieliła m ię , żem ci 
odkrył przywiązanie m o ie ,  dlatego ie- 
dy n ie , abyś łzam i tw em i grobowiec 
m óy skropiła. Miłość przemogła cho
r o b ę , polubiłem znów życie , tw o ićm  
staraniem w rócone. W ę z e ł ,  który nas 
połączą, zerwanym  być nie m o ż e ,  aż 
chyba śmiercią m o ią ,  nie mogę sam 
siebie życia pozbawić, nie przez to, bym  
b y ł nadto do niego przywiązany, lecz 
że m i religiia zabrania. Będąc iednak

) (  2



—  196  — ■

przyczynę twego nieszczęścia , żyć przy 
tobie nie m o g ę . . .  oddalam s i ę . . .  ża- 
dnćy iuż o mnie nie poweźraiesz w ia
d o m o ś c i . . .  odpokutuię przynaymnićy 
śmiałość m o ię , daleki od szczęścia, od 
ciebie Amelio 1 od ciebie, którą kocham 
z uniesien iem , opuszczony, w  obcym 
k r a iu , gdzie padnę niezadługo łupem  
śm ie rc i , która m ię  tak okrutnie oszczę
dzana. W  tenczas wolną będziesz Ame
lio I powróć rękę tw o ię  W ilbachow i, 
powróć.m iłość przez nałóg i powinność 
w sercu twoióm  tłum ioną . Żyy szczę
śliwa i wspom niy sobie niekiedy o Ar
turze 1« Terni słowy zakończył pismo, 
siły m u  brakło  zapewne, rów nie  iak i 
mnie w  tey chwili. Możesz sobie w y 
stawić ile cierpiałam, ile cierpię ieszcze; 
lecz ia tego w y sło w ić  nie potrafię.

KAPELĄN T E O F IL  DO T E R E S Y  
W A L IN G .

18  Kwietnia.
Baronow a Otensen poleciła mi, abym 

doniósł Pani o wypadkach ostatnich. 
G w ałto w n e  wzruszenia wszelkiego ro- 
dzaiu, którym  z kolei ulegała, pozbaw i
ły  ią sposobności zaięcia się porządnym 
opisem.

Gdy odiazd Barona wszystkich nas 
w  głębokim pogrąża smutku , a towa
rzyszkę iego w p ra w ił  w  stan niebezpie- 
cznćy słabości, osądziłem za rzecz po
trzebną zaiąć się śledzeniem wszystkie
go , coby nas o losie Barona zawiado
m ić  mogło. Przeyrzałem  papićry Ba
rona , w  których wszędzie obwieszczała 
się głęboka melancholiia i gw a łto w n a  
miłość ku Amelii. Kilkanaście listów 
Pana W ilb ach  iasno m i całą taiemnicę 
odkryło. Nie wiedziałem, co mię wię- 
cćy oburzać m ia ło , czyli niewzględne 
postępowanie H enryka , czyli nadzwy- 
czayna cierpliwość, z iaką ie m óy przy- 
iaciel znosił.

W ilb ach , którego o w szystk ićm za
w iadom ić nie omieszkałem, przybył na
tychm iast , wyznać powinienem , że bo
leść iego i rozpacz , m ocne w yrzu ty

które sam sobie czynił, i stałe postano
wienie wyszukania Barona i pow róce
nia m u  Am elii, uniewinniać m i go po- 
części kazały. Uczucie, z iakiem Baro
now a względem niego okazała się, spra
w iło ,  iż pow zią ł  ten szlachetny zamiar. 
P rzybyw szy do z a m k u , pobiegł bez
zwłocznie do pokoiu, w  k tórym  Amelia 
boleścią dręczona, przedstawiała obraz 
straszliwćy rozpaczy. Głos oburzenia 
i gniewu mocno go przekonały, że ser
ce Amelii nie biło iuż dla niego.

Przedsięwzięliśmy wszelkie środki 
w  celu wyszukania Barona. Ja  dla ra
dy i cieszenia Amelii m iałem  zostać na 
mieyscu, Henryk zaś, Sekretarz i w ie lu  
innych przywiązanych do Barona, w  ró
żne roziechali się strony. Sześć tygudni 
na bezskutecznych spłynęło usiłowaniach. 
Baronowa powoli do przytomności i  
zdrowia w ró c iła ,  nigdzie naymnieysze- 

0 nie znaleziono śladu : gdy razu ie- 
nego przybył do zamku służący, k tó

rego Baron w raz z sobą zabrał. P rzy 
tomność iego wzbudziła w  nas przestrach 
inadzieię , oddał mi list od Barona, któ
rego pieczątkę złamać nie m ia łem  dość 
odwagi. Czy żyie ieszcze! k rzyknąłem  
w  uniesieniu.. . — Żyie P a n ie .—* Gdzież 
i e s t . . .  g dz ie?— Za morzem, odpow ie
dział płaczliwym  g ło sem , daleko, da
leko od nas. Zadrżałem i list o tw orzy
łe m  gw ałtow nie. Otensen polechałdo  
T . . .  gdzie m ia ł  wsiąść na okręt i  udać 
się do Ameryki. List ten zawieraiący 
rozporządzenia względem maiątku iego, 
by! nacechowanym pewnością bliskiego 
zgonu, która m ię trwogą przeraziła.

Baron rozstał się z służącym  dniem  
przed wyiazdem na m orze , a tak zda
w ało  się, iż daleko iuż z kraiu odpły
nął. W iadom ość o życiu Baroua , uc ie 
szyła mocno Amelią, zapomniała naw et
0 przeszkodach, które ią od niego dzieli
ły . Gdziekolwiek mógłby się znaydo- 
w ać , wszędzie postanowiła go szu k a ć,
1 mię za towarzysza drogi przybrała.

Po krótkićm przygotowaniu wyie- 
chaliśmy w  podróż. Amelia była  pełna 
nadziei i przekonana głosem przeczucia,

l
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że męża odnaydzie, aż do chwili w  któ
rzy powóz zatrzyma? się na w yniosłćy 
górze, zkąd cała m orza rozległość w i
dzianą ty ć  mogła.: tu. po raz pićrwszy 
dopiero, wyobrażenie zbytniego oddaleń 
nia przeraziło ią trwogą tak m o cn o , że 
ifabą przyw iozłem  ią d o T . . .  gdzieśmy 
stanęli w tymże co Artur hotelu. Ame
lia naięła pokoie w  których On mieszkał, 
niestety! wszystko cośmy się o Baronie 
dow iedzieli, nie pokrzepiało nadziei na- 
szćy. Okręt w praw dzie  dnia naznaczo
nego dla przeciwnych w ia tró w  z  portu 
nie  odp łyną ł,  lecz doniesiono n a m , że 
Baron zabrawszy rzeczy nazad iuż do 
mieszkania nie w rócił. Kilka dni upły
nęło na bezskutecznem wyszukiwaniu. 
Sm utek Amelii powiększał się codzien
nie , dręcząca iey boleść piętnowała ca
łą  ićy pos tać , gdy razu iednego służą
ca hotelu robiąc porządek w  pokoiach, 
orzypatrzy wszy się ićy rospaczy , nie, 
nie , zaw oła ła , nic będę występną , ie- 
żii w  podobnym przepadku danego nie 
dotrzymam słowa. Przyrzekłam  iak 
nayświęciiy Barononowi, przed nikim 
nie powiedzieć, iż ón ztąd ieszcze nie 
odiechal. Nie odiechął 1 za wołała Ame
lia , powstaiąc z krzesła g w a łto w n ie :  
biegnę natychmiast do niego. Nie w ie
rząc gadatliwey dziew czynie, rozpyty
w a łem  się ószczegółach; znała istotnie 
B arona: oświadczyła nam , iż czekaiąc 
porayślnieyszego w ia tru , Artur zasłabł 
tak m o cn o , że kapitan okrętu kazał go 

‘przenieść do miasta, że naiął sobie na 
ustroniu mieszkanie, z którego się niko
m u  nie pokazyw ał, ze idąc raz do ro 
dziców , spotkała go przechodzącego się 
samotnie nad m orzem t i że była proszo
na od niego , aby przed nikim  taiemai- 
ćy nie odkryła.

Niepodobna iest opisać radości Ame
lii. Natychmiast kazała zaprządz; poje
chaliśmy. Może iuż popłynął 1 zawnła- 
f a ,  przybywszy przud mieszkanie Artu
ra . . .  Przebóg! iaki mię los czeka. Śmier
telna bladość okryła ićy czoło. "Wnie
śliśmy ią do domu, zapytałem się o Ba
r tn a  : powiedziano, że mieszkał ieszcze,

ze iest w  ogrodzie: na te słowa Amelia 
krzyknęła z radości i upadła omdlała 
w  ręce gospodyni domu. Nagle drzw i 
się o tw icra ią , Otensen przywiedziony 
h a łasem , staie przed nami. Rzucaiącsię 
ku Amelii wa !ął ią w  swoie obięcie , i 
czułym głosem  miłości do zm y słó w  ią 
w róc ił .  O tw arła  oczy, a nie w yrzek ł
szy i s łow a chw yciła  g o ,  zalewaiącsię 
łz a m i ,  za szyię. G w artow ne iey w zru 
szenia dow iodły  Baronow i, jakich cier
pień dla niego stała się ofiarą. Zaprc- 
wadzonćy do p ó k o iu ,  upadł Baron do 
n ó g : nagle potćm  zaw oła ł boleśnym 
g łosem : Amelio , droga Amelio! nigdy, 
nigdy nie możesz byćnao ią .. .  W te n c z a s  
oddałem  mu list H enryka, w  którym 
uroczyście wyrzeka się prawa do ręki 
Amelii.

W zruszen ie  Artura było gwałto- 
Wnćm ; postępek Henryka i przytomność 
Amelii rzuciły  prom ień radości i nadziei 
w  udręczone serce iego , lecz ieszcze go
tó w  by ł trw ać  w  zamiarze wykonania 
okrutnego przedsięwzięcia. Skłoniliśmy 
go , iż  po iechał wraz z nami do nasze
go hotelu. T u  rau przedstawiłem , ile 
sam na w łasn ćm  zdrow iu  ucierpią’., o- 
pisałem w  żyw ych  kolorach wszyst. ie 
udręczenia Amelii od chwili wy:azdc 
iego , dow odz iłem , że nietylko nie było 
iego obowiązkiem: ale nadto iż pieiruał 
prawa pośw ięcać dwie osoby niepewne
m u  szczęściu P . W ilbach . Przedstawie
nia moie zrobiły lakieskolwiek wraże
nie na umyśle Barona, a w idok Amelii, 
i  m iłość iego ku ni^y skłoniły go nako- 
niec do zaniechania powziętego zamia
ru. Osądził bow iem , że odiazdem swo
im  dow iódł H enrykow i, iż b y ł  go.ów 
wszystko, miłość ncw et obow iązkom  
przyiaźni poświęcić.

O d tćy chwili pokóy i ukontento
w anie  w róc iły  do serca ie g o , a szczę
ście do naszego domu, przybyliśmy n a 
zad do Freyenbergu. Artur żyie i dzia
ła iako człowiek, zaymuie się przyszło
ścią i lecz i na obecność szczęście rozle
wa. W ilb a ch  zgłaszał się listownie, i 
zdaie się, że podróżuiąc w  celu wyszu
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kania Barona, w ynalazł przedmiot, któ
ry  może potrafi osłodzić stratę Amelii. 
W yobrażen ie  to pozbawia Artura wszel- 
kiey niespokoynośui., prosił przyiaciela 
swoiego, aby iak tylko uspokoi się w 
smutku , p rzybył wraz z swoią towa 
rzyszką do Freyenbergu, ży ł razem zna 
m i i iednę składał tylko rodzinę.

N i e c o  o A n g l i i .

( Cięg dalszy. )

O h a n d l u  i n a d b r z e ż a c h .
Niegdyś Francyia zAngliią , spiórały 

się o p ierwszeństwo w  rzeczach mary
narki w oiennóy; iednakże teraz utraciła 
F rancyia  wszelką powagę w  tey mierze, 
a idy m arynarka k u p ieck a , zniszczona 
p raw ie  zupełnie przez utratę osad, któ
re ią dawnićy żyw iły  i świetne ićy  zy
ski przynosiły.

W zro s t  handlu angielskiego zakw itł 
npadkiem naszego (francuskiego). Angli
cy połączyli siły, k tóre  wspieraią prze
m y s ł , nadaią m u  u s ta w y ,  korzyści na- 
stręczaią, i ty m  sposobem potęgę naro
du pomnażaią. Chociaż nie wolno w pro
w adzać do F rancy i p łodów  angielskich, 
toć w y iąw szy  A ustry ią , wprowadzaią 
ie  do innych kra iów  Europy, gdzie za
kaz ten , tyle potrzebny dla dźwignienia 
narodowego przem ysłu, nie panuie.

Podczas zaprowadzonego przez Na
poleona systematu lądowego, nauczyliś
m y  się a równie i inne narody,  nietyl- 
ko  sztuki obchodzenia się bez to w aró w  
angielskich, ale i naśladowania ich , w  
czćm się nam tyle p o w io d ło , że kopia 
w y ró w n a ła  oryginałowi.

Anglicy uczynili to samo co do to
w a ró w  iedwabnych i korónek, w  do
skonałości w yrabiania  takowych co
dziennie postępuiąc. Pom im o iednak tćy 
ła tw o śc i ,  którą m aią  w  przesełaniu i  
przedawaniu płodów własnego przem y
słu  do nayodlegleyszych kra iów  , prze^ 
cie handel angielski iest teraz zatamo
wany. Pow oli tylko i  za cenę ledw ie

nagradzaiącą koszta, zbywaią swoie to
w a r y ,  co właściwie przypisać' należy 
niestosowności zachodzącćy między licz
bą towary zużywaiących a zbyt wielką 
i przedaży nieodpowiadaiącą ilością w y 
robów. Ztąd w ypływ a iż właściciele 
tow arów  zniewoleni są nakoniec zby
w ać ie niżćy w arto śc i, i mżćy naw et 
ceny fabrycznćy w  w łasnym  k ra iu , za. 
granicę przedawać.

W  mechanice postąpili bardzo An
glicy, powynaydywali i pobudowali m a
chiny , m łyny, sikawki, statki parow e, 
takież powozy i krosna, któremi za po
mocą dw óch  koni i kilkorga dzieci tyle 
dostarczaią roboty , iżby 200 do 3oo lu
dzi bez tćy sztuki byłoby zatrudnić po
trzeba. "Wszakże te wynalazki i dziwnie 
dowcipne m ach in y , nie bardzo są po
żyteczne dla pomyślności narodowćy, 

ozbawiaiąc liczną klassę ludzi zatru- 
nienia do którego przy w y k l i , i które 

iedynęm  iest źródłem  ich utrzyma
nia.

Dogodność tych machin i możność 
oszczędzenia robo tn ików , rozszórzyły 
niezmiernie różne fabryki, które tak 
dalece teraźnieyszćy przedaży nieodpo- 
wiadaią, iż chociaż ie za naylichszą ce
nę z b y w aią , coraz iednak więęćy ich  
przedaż pogorszą się i wartość onych 
upada. Sporządzenie różnych takich m a
chin , ogromne kosztowało pieniądze, 
co tćm  bardzićy robotn ików  nie mogą
cych wyżyć z sw ey pracy, drażni do zbu
rzenia tych machin, i zemszczenia się tym  
sposobem za n ęd zę , na którą wskazani 
zostali. "Wszystkie rozruchy m ia ły  ten 
c e l : aby materyiały, m achiny i wszyst
kie potrzebne do nich narzędzia znisz
czyć. Niestety! bezprawia te wydarza- 
ią się zbyt często.

O  p r z e m y c a n i u  t o w a r ó w .

Anglicy używaią naywięcóy ostro
żności, aby przeszkodzić wprowadzaniu 
tow arów  zagranicznych; ta iednak ostro
żność kończy się na przeszkodzeniu prze
daży to w a ró w  zakazanych, niżeli ich
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•wprowadzaniu, ponieważ fa tw ić y  iest 
w p ro w a d z ic ie  do kraiu, aniżeli ie sprze
dać. Lik urzędników c łow ych i szpie
gów  (informers) czuwa ciągle nad w y 
śledzeniem przem ytników. Niech nay- 
mnieysze padnie na kogo podeyrzenie, 
iuż go z oka nie spuszczą i niepodobna 
m u  więcćy iiyść nastawionóy na niego 
łapki. Zagrabienie tow arów , i trzykrotna 
zapłata wartości lub więzienie , ieżeli 
zapłacić nie są w  s tan ie , iest kara ńa 
przemytników. Z koronkami i iedwab- 
nem i koronkami z daleko większą iesz- 
cze surowością postępuią. Za przekra- 
dane rękawiczki nakładaią karę pienię
żną dowolnie, a częstokroć za małą ilość 
wym agaią  nie do porów nania  wielkiey 
opłaty. Stan i godność osoby nie ochra
nia przestępstwa tego rodzaiu ; '-nayzna- 
komitsże osoby ulegaią tey karze , co i 
naypospolitszy mieszczanin.

Lady E l l e n b o r o u g h ,  małżonka 
naczelnika sprawiedliwości, będąc z m ę
żem na kąpielach morskich w  Margate, 
słyszała, że w  składzie mieyskim znay- 
duie się m nóstw o świćżo-przybyłych to 
w a ró w  francuzkich, życzyła w ięc  so
bie niezmiernie takow ych n a k u p ić , i 
w  rzeczy śamćy siadła do pow ozu , po- 
iechała do skfadu, i co się ićy nayle- 
pićy podobało, zakupiła , kazawszy te 
rzeczy poufnem u służącemu pochować 
do powozu. Celnicy, uwiadomieni iuż o 
tćm  przez swoich szpiegów, czekali tyl
ko c h w i l i , gdy Lady znowu do pow o
zu  wsiędzie ; w  tenczas w y p a d l i , naka
zali woźnicy zmieysca nie ruszać, sami 
otoczyli powóz , i prosili o pozwolenie 
przeglądania rzeczy ; na co dama zezw o
lić musiała. Znalazłszy zakazane to w a
ry , oświadczyli grzecznie, że nietylko 
to w ary , ale powóz ikonie  zabrać m u 
szą,  przydaiąc iednak , iż oszczędzaiąc 
tćy  Pani nieprzyiemncści, gdyby piecho
tą do domu w raca ła ,  w przódy ią do 
pomieszkania temi samemi końmi od
wiozą. Gdy Lady po przed pałac swo
jego męża iech a ła , ten uwiadomiony 
iuż o tćm  nieprzyiemnćm zdarzeniu, 
przywołać kazał celników do siebie,

i nie okazuiąc naymnieyszćy niechęci za
pytał i c h , iletćż szacuią iego powóz i 
k o n i e ? — 5oo gw ineów  (1000 dukatów) 
odpowiedzieli. —• Lord w ypłacił  natych
miast tę s ummę ,  poiazd odebrał, i tyl
ko żonę prosił uprzeym ie , aby w ięcćy  
nie podeym ow ała się podobnych speku- 
lacyy.

W e F ra n c y i  pomimo ściśle strzeżo
nych granic , znayduie się mnóstwo to
w aró w  angielskich, których za bardzo 
mierną cenę dostanie, d o w ó d ,  że 
drogi handlu pokry iom ego , nie są 
przecie dobrze znaiome , i że tylko sami 
przemytniki tę taiemnicę posiadaią.

O A n t i l l  a ch .  *)

Handel wysp A ntylskich, niegdyś 
tyle kwitnący, zbliża się do upadku. Je 
dna tylko w yspa S. D om in ika , dostar
czała niegdyś w ięcćy bogactwa i środ
ków  pomocnych, niż w iele  Państw  eu- 
ropeyskich. Teraz zostaie w  posiadło
ści gnuśnych i nieczułych Negrów, któ
rzy kontenci, że ich w yżyw ić  m oże; 
lecz utraciła w sz y s tk o , co składało ićy 
dawną pomyślność, będęcą u tw orem  
czynności i przem ysłu  Francuzów.

T en  przeto kray zasługiwał spra
w ied liw ie  na uwagę Rządu. "Wypra
w a dobrze w yrachow ana , mogłaby by
ła w  r. i 8 i 5 ,  zdobyć znow u tę osadę 
tyle ważną dla Francyi, i praw ie koro
nę ićy handlu obeymuiącą; m ogłaby była 
Francyia znaczną część swoich żołnićrzy 
i officerów z korzyścią tam  użyć, którzy 
przez zmuszaiące okoliczności byli pod- 
tenczas nieczynnymi. Wszystko, a nawe t  
spokoyność publiczna zyskałaby na tćm. 
Tymczasem tak się nie stało. Krok ten 
z taką nieprzezornością przedsięwzięty i 
przeciwny istotney sprawie monarchii 
francuzkićy, u tw ie rdz ił  nadzieie niepra
w ych  posiadaczy i naczelników wyspy

.*) W yspy p o łożon e na morzu południow em , 
iako to :  K uba, D om in go , JainaiŁa, Bar- 
theleny , Gwadelmupa , Martynika , S . Łu-, 
cyia i t. d.



S. D om ingo; nieczynność o w a ,  dozwo
liła ira czasu do zaprowadzenia pew ne-
§o kształtu rządu, który aczkolwiek nie iest 

oshonaf y i porządny, wszelako u tru 
dnia środki do odzyskania tóy wyspy.

Guadelupa i M artynika, są iedyne 
juieysca mogącego się tam rozszćrzyć 
handlu francuzkiego, wszakże nie staie 
ty m  w yspom  na w ew nętrznych  źródłach 
pom ocnych , aby płody fraucuzkie m o 
gły być tam  korzystnie sprzedaw ane; 
ow szem  przez liczne współubieganie się 
aiś ip .  samóm przez spadanie cen to w a
ró w , handel staie się tćm  lichszy, a przed- 
s ięhiereytóm  samóm upaść mogą. Oprócz 
tego w yspy t e , od czasu zniesienia han
dlu niewolnikami, nie mogą brakuiących

n iew olników  dla nich potrzebnych, świć- 
żemi zastawić ; nawet Negry przeięei 
now em i zasadami nie są tak chętnie po
słusznymi, iakp rzed tćm ; albotóż stałaią 
się na okrętach przemytników z kraiu 
uciekać. T o  wszystko gotuie upadek 
dla tóy osady.

Jam aika i  inne  Angielskie posiadło
ści, mogą się ieszcze chronić od tego upad
ku przez czas n ieiaki, lecz późnióy ule
gną także tem u powszechnemu losowi 
swoich sąsiadów , częścią , że Anglicy 
nie w łele pokładaią na nich wartości, 
częścią zaś , że wszystkie usiłowania i  
całą uw agę na Indyie zwracaią.

( Dalszy ciąg nastapi.)

Z A n g l i i . — Owi aabursyciełe pokoiu,htóray, 
jęły M argrabia W e l le a l e y  (W ice-K ró l) znaydował 
się w D ublinie w teatrze, wzniecili aaburzenie i rzucili 
na niego z gałeryi flaszkę, oskarżeni zostali iak wia
domo przez królewskiego adwokata w lr la n d y i. lec* 
wypuszczono ioli, gdy przysięgli ( Ju ry  ) zgodzie' się 
nie mogił. r o n i ł  te»  Trzmoaił wiejuą radość między 
stronnikami Orańskiemi i we wszystkich ezęśdach wyspy 
obchodzono uroczyście to uwolnienie. Następujący Iest 
wyciąg z fiata s  Mon utnie Uicku : W e wtorek wie
czorem zgromadziło się tu ze loo mężów Orańskich dla 
obchodzenia wolności swoich Dublińskich braci. 
Z wrzawę udali się z loży swoiey prze* ulice miasta 
Brzyczae i  żartuiąc , i prowadzili a sobą na wózku 
o  dwóch kółkach ciągnionym przez osła figurkę, któ
ra  adwokata królewskiego P. P lunkett przedstawiać 
miała. Człowiek czarno ubrany i z oczernioną tw a
rzą wyobraźaiacy kata siedział na owym w ózku, a 

- drugi podobnie* czarny człowiek graiący ro lę  Sze- 
riffs (sędziego), szedł przed wózkiem. Ńa mieyscu, 
gdzie zatknięta bandero Oranii, postawioną była szu
bienica ,  i gdy orszak przybył na owo mieysoe, za
w ołał udaiacy sędziego: Williamie Conyngbam Plti- 
hett r  ieste i WPan o zdradę obwiniony. Masz W Pan 
ia k l dowód na o b ro n ą , ażebyś nie był powie
szony? — Jeden z tu d u :  NTe mam! — Pu czem sę
dzia zaczął znowu m ówić: Williamie Conyngham
Plunkett ,  podług praw  naszego miasta iesteś W Pan 
a a  śmierd skazany, taki wypad! wyrok, ażeby WPa- 
j x »  powiesić za k a r t , a zwłoki rzucić w ogień. P o
wiedziawszy to  ,  rnzhazał katow i, ażeby wypełnił 
awóy obowiązek. Natychmiast figurkę owę powic- 
szono i  spalono , a guz niezupełnie ieszcze spłonęła 
•g n ie tn , zawołał k a ł: Widzicie oto gławę zdrayęy !

Dowiadujemy aię * radością, piszą gazety an
gielskie ,  że przybyły iuż przez nadzwyczajną spo- 
•obuość wiadomości, a których mamy zupełną przy
czynę spedziewać »ięr  że wyprawa pod dowództwem

Kapitana P erry  znayduie się w bezpieczeństwie i do
bry  miała skuteh. Niektóre żeglarskie statki z Kam- 
szatki i z wysp Aleuckich widziały naszych sławnych 
żeglarzy w szerokości przylądku Scy. Dowódca Hru- 
senstern pow iada, ie  poWziąwszy o tem wiadomość, 
wypytywał się patronów okrętowych z osobna , a Ich 
eoznania tyczące się podanych wieści zgadzały się 
zupełnie c so b ą , tak dalece, że był całkiem o ieh 
pewności przekonany. Jestto wielka i pocieszna wia
dom ość, bo  icżcH iest prawdziwą, iak się to  a wielu 
względów bydź wydaie, rozwiąże owo jeograficzn* 
zadanie, k tóre tak wielhi udział wzbudziło, a an
gielskiej śmiałości i wytrwałości aaowu będziemy 
winni, leduo n tych olbrzymich odhryciów, co tworsą 
epokę w dziełach okręgu ziemi. Ponieważ drogą Be
ringa udał się P arry  hu przylądkowi S cy , dokąd 
corocznie płyną rosayyshie małe statki, czego zaprze
czyć niemożna; wszelka przeto obawa tycząca sią bez
pieczeństwa naszych śmiałych żeglarzy ustanie w chwi
l i ,  gdy się owe wiadomości potw ierdzą, a poskro
miwszy nieco naszey niespokoyności, wkrótce odbie
rzemy listy od naszych odważnych ziomków, którzy, 
iak spodziewamy »ię, płyną teraz po cichym Oceanie 
wracaiąc do swoiego kraiu.

rL I l p l ł a n d y i .  — Odebrano wiadomość z JB»- 
tawii a dnia 3i Października : donoszącą ookropnem  
zdarzeniu n a tu ry , k tóre stało się ti* granicy Su- 
madangii i Łimbangsn dnia R tegoż miesiąca. Ó z go
dzinie po południu wybuchnął wielki obłok dymu ■ 
góry G a ló g -G o n g , która dotychczas n iebyła znaną 
za Wulkan. W  równym czasie pow stsła tak gwał
towna b u rz a , że wyrywała drzewa « korzeniami i o- 
balata domy. Potem nastąpiła zupełna ciemność, 
przez trzy godziny wyrzucała góra popiół palacy i 
strum ienie la w y , co dom y, drzew a, ludzi iż n ie r rę -  
ta unosiły z sobą, okrywały lub paliły. Miało wte
dy zginąć dwa tysiąca ludu .

BmUkcria F, K r a  t r e r a .  — Drukiem 3. F i l l a r * .


